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i dopiero naprzód pobiła  w odą go jącą  i w szystko się zrosło 
i zgoiło, dalej w odą ożyw iającą i w net p o w sta ł m łodzieniec, d a ­
leko  p iękniejszy niżeli b y ł p rzed tem . K ró l z dw orem  swojm, 
św iad ek  tej operacyi, w idząc tak  k o rzy s tn ą  odm ianę na  K oziołku, 
i jako  już dość w la ta  podeszły, bardziej po trzebu jący  takiej od­
m iany  i odśw ieżenia, prosi, zak lin a  dziew icą, żeby  z nim  toż 
sam o zrobiła , co z K oziołkiem . C hętnie zgadza się dziew ica, 
sieka n a  k aw ałk i króla, p rzem yw a członki iego w rzece i sk łada. 
Gdy tem  była zaięta, naczynia z w odą cudow ną sta ły  na stronie. 
Już m iała polać z kolej, żeby zgojć i ożyw ić k ró la ; nieszczęście! 
p rzy la tu ją  n ag le  dw a k ruk i, p o ryw ają  oba naczyn ia z w odą i uno­
szą. D w or i lud zeb rany  niezm iernie się tem  przeraził, ale w idząc 
w tem  palec  Boży, obw ołuje dziewicę swoją kró low ą ; ta  zaręcza 
sobie K o z io łk a  na  m ęża: odbyw a się naprzód  span iały  pogTzeb, 
po tem  św ietne w esele, n a  k t ó r e  m w s z y s t k i e g o  b y ł o  h u ­
k i e m  i j a d ł a  i n a p o j u ,  t a k  ż e  g o ś c i o m  a ż  p r z e z  b r o d ę  
c i e k ł o ,  a l e  w g ę b i e  n i e  b y ł o .

Nbtandum : T ak  się konkludują wszystkie powieści gminne Litewskie, 
z tem  jeszcze, że opowiadający koniecznie j e s t  z liczbj7 gości; co tu  prze­
puszczono jedynie  z powodu cholery. S trach być na balu, żeby się nie ob­
je ść ;  w mysli nawet nie chcę zgrzeszyć obżarstwem. — Oj! ta  cholera; 
prawi nam o wstrzemięźliwości lepiej sto razy, j a k  ojciec Maciej w  Irlandyi.

Podanie o skale.
W  pobliżu Buczacza, w stronie północnej od m iasta, leży 

n iew ielka w ioska R ukom ysz, przez k tó rą  p rzep ły w a rzeka S trypa. 
Tuż nad  rzek ą  sto i cerkiew , pośw ięcona św. O nufrem u, z w ielkim  
w dzień tego  św iętego  odpustem , k tó ry  dawniej śc iąga ł m asy n a ­
rodu, a na  k tó ry  i teraz jeszcze znaczna liczba pobożnych z bliższych 
i dalszych stro n  w tym  dniu u roczystym  się schodzi. Zaraz za 
cerkw ią  wznosi się ogrom na skała , której długość w ynosi około 
50, a w ysokość około 12 sążni. F o rm acyę  tej sk a ły  stanow i na- 
ciekow iec pow sta jący  z rozczynu w apna i g lin y ; jes t dziu rkow aty  
ale p rzy d a tn y  do budow y. Od czasu do czasu odryw ają się od 
sk a ły  m niejsze lub w iększe b ry ły  i z hukiem  toczą się na d ó ł; 
często można na n ich  zauw ażyć odciski liści, gałęzi, a naw et k o ­
narów  z drzew, k tó re  g eo log  m óg łb y  nazw ać po im ieniu.

W  skale znajduje się znaczna liczba w iększych i m niejszych 
pieczar, po łączonych ze sobą o tw oram i i chodnikam i, przez co
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p ieczary  te  s tanow ią  nie odrębne dla siebie kom órki, ale jed n ą  
całość. N a ścianach  i sk lep ien iach  ich osiada częstokroć rosa, 
p rzesycona solą7 sm aku ługow atego , k tó rą  pobożni zbierają i po- 
m azują następn ie  chore oczy, będąc p rzekonan ia , że rosa stąd  
m a siłę  uzdraw iającą  w najrozm aitszych chorobach  oczu.

W e d łu g  m iejscow ego podan ia p ieczary  te c iąg n ą  się aż do 
sąsiedniej w si P rzew łok i. Pew nego  razu w puszczono do nich 
kaczkę z dzw oneczkiem  na szyi, chcąc p rzekonać się, co się z nią 
stan ie  i — po jak im ś czasie k aczk a  zjaw iła się na rzece w P rz e ­
w łoce. Inn y m  razem  jacyś dwaj księża w eszli do ow ego p o d ­
ziem ia, ab y  je bliżej zbadać, ale p rzepad li tam  i w ięcej n ik t ich 
nie w idział.

D o p o w stan ia  sk a ły  i p ieczar p rzyw iązane je s t następu jące  
podan ie : K o lý  Źydy Súsa C hrystá  na chrystjl rozpym iły, z a d ro - 
żtiła zemlá, ne m ohńczy takó ji ohýdy znésty , za trjasłaś, a hó ry  
zaczàly  sejczás rozpadátyé, dolyný  riw niátyá : tohdý  zaczáia i násza 
sk a ła  ro stý  (ruków yska). A łebo rosté , ro ste  i ne stajé. Lúdy dy- 
w ut sia, żiirjat sia, a  ne znájut, szczo poczáty. W  tim  zjaw yłyś 
ks. idzý Je rem íty  i poczały  skałń  z a k ły n a ty ; poczalá sk a ła  po 
tró ch y  osidàty. P id  toj czas pojaw ýw  sia w okó łycy  św iatyj 
Onufréj ; w in  w zdriw  skałii, oná jem ú spodobała sia, a szczo і pe- 
czéry  bu ły  hotów i, toż w in postanow ýw  tam  zam észkaty . W in  
w w ijszów  do w elýkoji (środkow ej) p eczéry  i poczáw  m olýty  sia 
B óhow y, szczobý pom íh mu w  now ím  m észkaniu. K o ły  w staw  
po m oiýtw i, w m iscy, de opér sia buw  nohóju i rukóju , łyszyłyś 
élidý nohý i ru k ý  n a  pám jatku  i do nýni.

Pobożni, schodzący  się na  odpust, ś lady  te  odciśn ięte  n a ­
w iedzają i z pobożnością całują.

Że św ięty  O nufry  ży ł rzeczyw iście w tych  skałach , w ierzą 
m ieszkańcy  R ukom ysza, a naw et opow iadają, że O nufry  p o sa ­
dził b y ł drzewo figow e obok sk a ły  w miejscu, gdzie dzisiaj rośnie 
roz łożysty  jaw or, k tó reg o  ow ocam i żyw ił się do śm ierci.

O p o w stan iu  w ioski i kapliczki, um ieszczonej w  jednej p ie ­
czarze, ta k  opow iadają : J a k  T iirky  z T a tâ ram y  n apafy  na Bu- 
czácz, m iszczány pow tjikały  péred  ným y i schow śłyś w pecze- 
rách  rukóm yskych . P o  w idchodi T a tá riw  m iszczány chotjíly  w er- 
tá ty  znow do Buczácza, ják iež uw ýdily , szczo z jiich  sadýb  łysz 
odná w elýka  rujína, w ern ú ly  do peczár, w ýrubaly  w okóło nych  
lis i zaiožýty sełó. Odným  łysz žurýiyá : ne m ohlý  sobí zbudow áty 
cerkw y, bo  biiło jich ne bohato , a chotjiły  m olý tyš B óhow y, ta  
kolýž ne m eły  de. T ohdý w drúhij peczerí zjaw ýw sia  óbraz świa- 
tóho O nufréja, ko trý j w idoslá ly  do R ým u, a na  tipi m íscy p o ło ­
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żyły w iw tar, p ry p raw y ły  dw eri i w id tó łidy schodyłyś na  moły- 
twu. I  tep é r szczo róku  w idpraw láju t w sij k ap ły cy  S łużby  w tré- 
tyj deń W ełykódnia .

P o d an ia  te  zapisałem  w 1889 r. B yć może, że m ożnaby ich 
i więcej tam  znaleść, do tychczas jed n ak  nie m iałem  sposobności 
być  na  m iejscu pow tórn ie  i d ok ładn ie  rzecz zbadać.

II.

O kam ieniach, k tó re  pow stały  z ludzi, mam następu jące  w ia­
dom ości :

P rz y  drodze, w iodącej z M onasterzysk  do Buczacza, są w e  
w si Jezierzanach  zasadzone w y so k ie , s ta re  topole. D o jednej 
z ow ych topoli p rzy p a rty  jes t i dzisiaj w ielki kam ień, do k tó rego  
przyw iązane jes t następujące podanie. Pew na m atka w ychodząc 
w pole zrana, n akazała  córce zgotow ać wcześnie obiad i w ynieść 
jej w  pole. C órka zrobiła, co m atka rozkazała , spóźniła  się jed n ak  
p rzy  tem ; nad to  idąc w pole, sp o tk a ła  parobka, k tó reg o  k o ch a ła  
i zaczęła z nim rozm aw iać. Zniecierpliw iona m atka postanow iła  
sam a pójść do domu i zobaczyć, co jest. Idąc, zdała ujrzała córkę 
rozm aw iającą z parobkiem . R ozg n iew an a  k rzy k n ę ła : B odáš tam  
kám inem  stała. W  tej chw ili dziew czyna przem ien iła  się w k a ­
m ień i dotąd nim  pozostaje.

N adm ieniam  jednak , że kam ień  ten  niem a żadnej podob izny  
ludzkiej, bo um yślnie go oglądałem .

P o d o b n y  w ypadek  zdarzył się w  Zalesiu (pow. bucz.). W y ­
sła ła  m atka córkę po w odę do studni i nakazała  jej, żeby się 
spieszyła. D ziew czyna b y łab y  zapew ne p rędko  w róciła, g 'dyby 
nie zaszedł jej d ro g i kochanek , z k tó rym  da.wno się nie w idziała, 
a  porozm aw iać m usiała. Z adała się w ięc z nim  w rozmowę, trz y ­
m ając konew ki na  plecach. Z niecierp liw iona i tu  m atka w y b ieg ła  
z chałupy, k rzycząc! B odáš kám inem  tam  stała. P rzek leń stw o  
zaraz spełn iło  się, có rka skam ieniała .

P o d o b n y  kam ień  znachodzi się też na polu, zw anem  K ar- 
skiem  polem , m iędzy Puźnikam i i B aryszem  (pow. bucz) ; nie 
m iałem  jed n ak  sposobności ani w idzieć g‘o, ani dow iedzieć się, 
jak ie  podanie z nim  się w iąże. P raw dopodobn ie  m ożna tak ich  
podań  więcej w pow. buczackim  usłyszeć.

Włodzimierz Hnatiuk.


